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Pło­mien­ne go­dy



Ko­bie­rzyc­ki spoj­rzał na ze­ga­rek. By­ła trze­cia po po­łu­dniu. W za­kła­dzie dr. Pa­der­ny wol­no by­ło od­wie­dzać cho­rych do­pie­ro o czwar­tej: po­zo­sta­wa­ła za­tem jesz­cze ca­ła dłu­ga go­dzi­na...


Ko­bie­rzyc­ki rzu­cił okiem raz jesz­cze na świe­żo spo­rzą­dzo­ny te­sta­ment, któ­rym za­pi­sy­wał ca­ły swój wiel­ki ma­ją­tek przy­tuł­ko­wi dla ubo­gich, prze­biegł raz jesz­cze pa­rę po­cząt­ko­wych li­nii pi­sma i zło­żyw­szy akt we czwo­ro, scho­wał go do szu­fla­dy biur­ka.


Mi­mo wo­li spoj­rzaw­szy w lu­stro na­prze­ciw, smut­no uśmiech­nął się: w świet­nie skro­jo­nym ża­kie­cie, z bia­łą pi­ko­wą ka­mi­zel­ką i czar­nym, ar­ty­stycz­nie zwią­za­nym kra­wa­tem by­ło mu bar­dzo do twa­rzy; Sta­cha tak lu­bi­ła go w tym stro­ju. Bied­na, nie­szczę­śli­wa Sta­cha...


Utkwił spoj­rze­nie w por­tret buj­nej, prze­pysz­nej ko­bie­ty, za­wie­szo­ny nad łóż­kiem. Dziś le­d­wo cień po­zo­stał z daw­nej kra­sy. Okrop­na cho­ro­ba umy­sło­wa zwa­rzy­ła jej eg­zo­tycz­ne pięk­no pra­wie zu­peł­nie. I to w tak krót­kim sto­sun­ko­wo cza­sie! Rok nie­speł­na!


A wi­nę po­no­sił on, tyl­ko on — Wła­dy­sław Ko­bie­rzyc­ki, ce­nio­ny nie­gdyś po­wszech­nie che­mik i wy­na­laz­ca.


Wi­na — cha, cha, cha! Je­go wi­na! Tra­ge­dia ra­czej, nie­szczę­ście, zrzą­dze­nie lo­su, wszyst­ko, tyl­ko nie wi­na!


Bo cóż był wi­nien on, że okrut­ny ja­kiś przy­pa­dek stwo­rzył zeń zwy­rod­nia­łą ano­ma­lię, ja­kie­goś wy­jąt­ko­we­go osob­ni­ka, któ­ry nie umiał speł­niać za­dań ży­cio­wych jak in­ni lu­dzie, nie mógł uży­wać ży­cia i je­go roz­ko­szy w zwy­kły, nor­mal­ny spo­sób? W czym tu za­wi­nił on, dziec­ko po­czę­te mo­że w sza­le pło­mie­ni, w gro­zie po­ża­ru, co ty­sią­cem pur­pu­ro­wych wstęg za­wi­snął nad ło­nem mat­ki w go­dzi­nę mi­ło­snych speł­nień?...


Opu­ścił gło­wę na pier­si i za­my­ślił się...


Pod przy­mknię­tą po­wie­ką za­czę­ły wy­kwi­tać ob­ra­zy prze­szło­ści: dzie­ciń­stwo, mło­dość uro­dzi­wa i pierw­sze akor­dy lat mę­skich...


Z cha­osu wspo­mnień wy­grą­ży­ło1 się na po­wierzch­nię i przy­ku­ło uwa­gę pa­rę naj­waż­niej­szych dlań w tej chwi­li, pa­rę za­sad­ni­czych mo­men­tów, w któ­rych ujaw­ni­ła się tra­gicz­na za­gad­ka je­go isto­ty...


Do dwu­dzie­ste­go czwar­te­go ro­ku ży­cia Ko­bie­rzyc­ki nie od­czu­wał choć­by naj­lżej­szych wra­żeń ero­tycz­nych; płeć i jej spra­wy by­ły mu dzie­dzi­ną zu­peł­nie ob­cą i nie­zna­ną. Ze zdu­mie­niem pa­trzył na za­bie­gi mi­ło­sne in­nych, któ­rych nie ro­zu­miał, z chłod­ną obo­jęt­no­ścią prze­cho­dził obok naj­po­nęt­niej­szych ko­biet. Ko­le­dzy śmia­li się z nie­go, ob­da­rza­jąc przy­dom­kiem „czy­ste­go Jó­ze­fa”; drwi­ny zno­sił spo­koj­nie, wzru­sza­jąc lek­ce­wa­żą­co ra­mio­na­mi.


Aż za­szedł pew­ne­go dnia wy­pa­dek, któ­ry wstrzą­snął nim po­tęż­nie, bu­dząc na krót­ką chwi­lę uśpio­ne ży­cie płcio­we. Pa­mię­tał tę dziw­ną go­dzi­nę jak dziś.


By­ło to w Żmi­gro­dzie, w le­cie, pod­czas po­ża­ru. Dom krew­nych, u któ­rych spę­dzał wte­dy wa­ka­cje, padł je­den z pierw­szych ofia­rą pło­mie­ni. Pa­mię­tał naj­drob­niej­sze szcze­gó­ły tej dziw­nej, krwa­wej no­cy; krzyk ko­biet, ha­łas służ­by, go­rącz­ko­we wy­rzu­ca­nie rze­czy przez okna.


Na wi­dok pierw­szych ję­zy­ków ognia na­gle jak­by prze­isto­czył się ca­ły. Ja­kieś nie­zna­ne si­ły na­pły­wać za­czę­ły w je­go do­tąd chłod­ne, zrów­no­wa­żo­ne je­ste­stwo, ja­kieś prą­dy go­rą­ce, za­pęd­ne2 za­czę­ty ki­pieć w ży­łach.


Sil­nie pod­nie­co­ny wy­szedł ze swe­go po­ko­ju na le­wym skrzy­dle do­mu i zdą­żał ku wyj­ściu. Prze­cho­dząc przez sy­pial­nię krew­nych, spo­strzegł ku­zyn­kę swo­ją, szes­na­sto­let­nią Ma­dzię, któ­ra na pół ubra­na po­rwa­ła się z łóż­ka do uciecz­ki. Wte­dy to po raz pierw­szy w ży­ciu po­czuł się męż­czy­zną. Ta dziew­czy­na, do­tąd mu zu­peł­nie obo­jęt­na, na któ­rą aż do tej chwi­li nie zwra­cał nie­mal uwa­gi, na­gle wy­da­ła mu się dziw­nie po­żą­da­ną. Dreszcz krwi prze­biegł cia­ło i wy­wo­łał ru­mie­niec wsty­du.


— Bo­isz się, Ma­dziu? — szep­nął go­rą­co, tu­ląc ją bez­rad­ną w ra­mio­na.


— Okrop­nie — od­po­wie­dzia­ła rów­nież zmie­sza­na dziew­czy­na. — Chodź­my stąd, Wład­ku! Tę­dy, przez ja­dal­nię, chodź­my prę­dzej! Pa­trzysz na mnie tak dziw­nie.


— Po­cze­kaj! Jesz­cze czas. Wi­dzisz te pło­mie­nie tam na gan­ku? Nie­praw­daż, ja­kie to pięk­ne i po­tęż­ne? Cu­dow­ny ży­wioł!


I błą­dził rę­ką po jej od­kry­tej pier­si.


— Wład­ku! Te­raz nie moż­na. Ko­cham cię, Wład­ku, lecz te­raz nie po­ra. Ogień już prze­do­sta­je się przez okno sa­lo­nu do środ­ka. Ucie­kaj­my!


I po­cią­gnę­ła go za so­bą.


Nie­chęt­nie dał się wy­pro­wa­dzić po­za ob­ręb pło­ną­ce­go do­mu; po­tem po­chło­nę­ła ich i roz­dzie­li­ła ciż­ba do­mow­ni­ków i tłum ra­tu­ją­cych.


A na­za­jutrz ra­no po po­ża­rze, gdy za­kło­po­ta­na Ma­dzia pod­no­si­ła nań co chwi­la pi­ja­ne mi­ło­ścią oczy, od­wró­cił się chłod­no i w pa­rę dni po­tem wy­je­chał. Czar płci, roz­pę­ta­ny ogniem po­ża­ru, przy­gasł wraz z nim bez śla­du: Ko­bie­rzyc­ki był wo­bec ko­biet znów zim­ny i obo­jęt­ny...


Mi­nę­ło pa­rę lat ci­chej, gor­li­wej pra­cy. Po­wo­li zdo­był sła­wę zdol­ne­go che­mi­ka i uzy­skał ka­te­drę w wyż­szej szko­le tech­nicz­nej.


Mi­mo in­ten­syw­nych stu­diów mło­dy uczo­ny nie uni­kał za­baw. Ow­szem, lu­bił to­wa­rzy­stwo i by­wał3 du­żo; wśród wy­twor­nej so­cje­ty war­szaw­skiej był po­sta­cią po­pu­lar­ną i chęt­nie wi­dzia­ną — zwłasz­cza u płci na­dob­nej. Je­go od­por­ność na wdzię­ki nie­wie­ście pod­nie­ca­ła am­bi­cję gło­śnych uwo­dzi­cie­lek serc mę­skich, ale bez wi­docz­ne­go po­wo­dze­nia. U pięk­nych pań i za­lot­nych dzie­wic ucho­dził za twier­dzę nie do zdo­by­cia. Be­au mon­sieur im­pas­si­ble4 — oto przy­do­mek, pod ja­kim znał go po­wszech­nie wy­kwint­ny świat nie­wie­ści.


Tak do­szedł do lat mę­skich spo­koj­ny, po­god­ny, nie­tknię­ty bu­rzą na­mięt­no­ści.


W pa­rę mie­się­cy po prze­kro­cze­niu rów­ni­ka ży­cia po­wtó­rzy­ło się na­gle to sprzed la­ty sze­ściu i — rzecz szcze­gól­na — w po­dob­nych wa­run­kach; pod­czas po­ża­ru.


Był wte­dy tyl­ko jed­nym z wi­dzów, któ­rzy tłum­nie ota­cza­li pło­ną­cy dom. W sza­le roz­pę­ta­nych na­gle po­pę­dów, wśród zgieł­ku lu­dzi, wśród cha­osu gło­sów po­siadł po raz pierw­szy w ży­ciu ja­kąś mło­dą, czar­no­wło­są ko­bie­tę w czer­wo­nym sza­lu na ra­mio­nach — opo­dal miej­sca ka­ta­stro­fy, nie­mal na oczach ludz­kich na jed­nej z ła­wek po­bli­skie­go skwe­ru ocie­nio­nej krze­wa­mi bzu. Po­siadł ją w po­ża­rze ognia i krwi i od­szedł na za­wsze nie­zna­ny. Do dziś dnia nie wie­dział na­wet, kim by­ła po­żar­na ko­chan­ka i jak się na­zy­wa; zgu­bił ją w tłu­mie bez ża­lu i bez tę­sk­no­ty po­wtó­rzeń...


W trzy­dzie­stym pią­tym ro­ku ży­cia po­znał na ba­lu me­dy­ków Sta­ni­sła­wę Ol­szyc­ką, prze­cud­ną, ru­do­wło­są, dwu­dzie­sto­let­nią wdo­wę po pro­fe­so­rze wszech­ni­cy. Pa­ni za­ję­ła się nim od ra­zu i wy­róż­nia­ła go wi­docz­nie z gro­na wiel­bi­cie­li. Był pięk­ny, mło­dy, sław­ny i ucho­dził za nie­zwy­cię­żo­ne­go...


Wi­dy­wa­li się zra­zu na za­ba­wach pu­blicz­nych, w te­atrze, na kon­cer­tach, po­tem u niej w do­mu, w ślicz­nej „Go­pla­nie”. By­wał chęt­nie, bo mu to po­chle­bia­ło, lecz bez go­ręt­szych uczuć. Pa­ni Ol­szyc­ka da­wa­ła mu nie­raz do zro­zu­mie­nia, że mógł­by zo­stać jej mę­żem, obie­cy­wa­ła wspa­nia­łą ka­rie­rę dzię­ki po­par­ciu wpły­wo­wych krew­nych: Ko­bie­rzyc­ki uda­wał, że nie ro­zu­mie, lub grzecz­nie, lecz sta­now­czo uchy­lał się przed pro­po­zy­cja­mi. Za dum­ny był, by ją oszu­ki­wać, za pra­wy, aby brać za żo­nę ko­bie­tę, do któ­rej nie czuł po­cią­gu. Sta­sia by­ła mu wte­dy tyl­ko na­der sym­pa­tycz­na — lu­bił ją ogrom­nie i po­dzi­wiał ja­ko pięk­ny twór przy­ro­dy z po­bu­dek czy­sto es­te­tycz­nych — oto wszyst­ko. O wła­ści­wych uczu­ciach ero­tycz­nych wte­dy przy­naj­mniej nie mo­gło być mo­wy...


Aż nad­szedł pa­mięt­ny dla oboj­ga 22 sierp­nia r. 1891. Mie­li te­go dnia od­być wspól­ną wy­ciecz­kę au­to­mo­bi­lem za mia­sto. Ko­ło go­dzi­ny czwar­tej po po­łu­dniu Ko­bie­rzyc­ki, wy­twor­ny i ele­ganc­ki jak zwy­kle, szedł Li­po­wą w stro­nę „Go­pla­ny”. Na za­krę­cie, tam gdzie uli­ca, two­rząc sil­ny kąt, zmie­rza­ła pro­sto do wil­li, uczuł swąd dy­mu i usły­szał gwar zmie­sza­nych gło­sów.


„Go­re!” — po­my­ślał, wpa­da­jąc w stan szcze­gól­ne­go pod­nie­ce­nia. Po chwi­li wie­dział już, gdzie wy­buchł po­żar: czar­ny słup dy­mu, prze­rzy­na­ny od cza­su do cza­su ża­gwią pło­mie­nia, wy­kwi­tał nad wil­lą pa­ni Ol­szyc­kiej...


Pę­dem rzu­cił się w głąb uli­cy i w pa­rę mi­nut po­tem prze­ci­skał się gwał­tow­nie przez ga­wiedź ludz­ką, któ­ra pół­ko­lem oto­czy­ła dom, ta­mu­jąc do­stęp ra­tu­ją­cym.


— Z dro­gi — krzy­czał pół­przy­tom­ny. — Z dro­gi!


Wpadł przez oszklo­ną we­ran­dę do pło­ną­ce­go wnę­trza.


— Pa­ni Sta­ni­sła­wo! — wo­łał, szu­ka­jąc jej po po­ko­jach. — Gdzie pa­ni?


Nie zwa­ża­jąc na tu­ma­ny du­szą­ce­go dy­mu ani na ogień, któ­ry już opa­no­wał pra­we skrzy­dło wil­li, rzu­cił się naj­pierw w tę za­gro­żo­ną stro­nę.


Lecz tu jej nie zna­lazł. Osmo­lo­ny, czar­ny od kop­ciu, z nad­pa­lo­ny­mi wło­sa­mi, wy­darł się pło­mie­niom i wpadł przez przed­po­kój do sy­pial­ni. Tu za­stał ją na pół omdla­łą z prze­ra­że­nia, prze­rzu­co­ną bez­rad­nie przez łóż­ko. Jej dłu­gie wło­sy o po­ły­sku mie­dzi, wy­mknąw­szy się z uwię­zi splo­tów, roz­sy­pa­ły się zło­tym płasz­czem na po­dusz­ce.


— Jak­żeś pięk­na! — za­szep­tał, po­da­jąc jej szklan­kę z wo­dą. — Jak­żeś nie­zwy­kle pięk­na!


Sta­cha otwo­rzy­ła oczy i po­zna­ła go. Uśmiech tkli­wy i słod­ki roz­ja­śnił jej cud­ne ry­sy:


— Dro­gi pa­nie!


I wśród hu­ku pło­mie­ni, wśród kłę­bów dy­mu od­da­ła mu się w nie­wy­sło­wio­nej roz­ko­szy.


Pi­ja­ny szczę­ściem, uniósł ją w ra­mio­nach przez okno i zło­żył lek­ko, ostroż­nie, jak dziec­ko, na mu­ra­wie par­ku po­za wil­lą...


Tym­cza­sem przy­by­ła w kry­tycz­nej chwi­li straż ognio­wa oca­li­ła dom; dzię­ki spraw­no­ści i ener­gii stra­ża­ków uda­ło się ochro­nić „Go­pla­nę” od zu­peł­nej za­gła­dy. Szko­dy po­czy­nio­ne przez ogień na­pra­wio­no w cią­gu kil­ku ty­go­dni i w mie­siąc po wy­pad­ku pięk­na wdo­wa mo­gła przyj­mo­wać go­ści jak daw­niej w swym pysz­nie urzą­dzo­nym sa­lo­nie.


Za­cho­wa­nie się Ko­bie­rzyc­kie­go po wy­pad­ku by­ło dla Sta­chy za­gad­ką. Przez dłuż­szy czas po po­ża­rze nie po­ka­zał się w wil­li i jak­by jej uni­kał. Do­pie­ro po kil­ka­krot­nym za­pro­sze­niu przy­szedł wiel­ce onie­śmie­lo­ny i za­kło­po­ta­ny. Z na­mięt­no­ści, któ­ra wy­bu­chła tak ży­wio­ło­wo na chwi­lę, nie po­zo­sta­ło ani śla­du: był znów, jak daw­niej, wy­twor­ny i uprze­dza­ją­co grzecz­ny, lecz nie wy­kra­czał po­za gra­ni­ce zwy­kłej zna­jo­mo­ści. Zda­wa­ło się, że zu­peł­nie za­po­mniał o tym, co za­szło mię­dzy ni­mi pod­czas po­ża­ru.


Mi­mo wi­docz­nych ob­ja­wów uczu­cia ze stro­ny Ol­szyc­kiej za­cho­wy­wał się wstrze­mięź­li­wie i z re­zer­wą. O po­wtó­rze­niu sce­ny z 22 sierp­nia nie mo­gło być mo­wy; czuł się do cze­goś po­dob­ne­go wprost fi­zycz­nie nie­zdol­ny; stąd pły­nę­ła prze­sad­na po­wścią­gli­wość wo­bec wy­le­wów uczu­cio­wych Sta­chy, któ­rych nie mógł­by po mę­sku za­spo­ko­ić.


Wej­rzaw­szy jed­nak głę­biej w wła­sne wnę­trze, za­uwa­żył, że w je­go ży­ciu ero­tycz­nym za­szła pew­na zmia­na: mi­mo zu­peł­nej obo­jęt­no­ści zmy­słów od­czu­wał dla zło­to­wło­sej ko­bie­ty sil­niej­szą niż daw­niej sym­pa­tię: lecz by­ło to uczu­cie zgo­ła pla­to­nicz­ne, je­śli w ogó­le to, co dla niej od­czu­wał, moż­na by­ło na­zwać uczu­ciem. W każ­dym ra­zie wkrót­ce zro­zu­miał, że roz­sta­nie by­ło­by dlań obec­nie rze­czą na­der przy­krą, je­śli nie bo­le­sną; po­trze­bo­wał jej to­wa­rzy­stwa i z nie­ta­jo­ną ra­do­ścią śpie­szył na spo­tka­nie.


Lecz jej to nie wy­star­cza­ło. Pa­ni Ol­szyc­ka po­ko­cha­ła go mi­ło­ścią sil­ną i na­mięt­ną ko­bie­ty zdro­wej i nor­mal­nej i pra­gnę­ła, aby od­po­wie­dział po­dob­nie. Je­go nie­wy­tłu­ma­czo­ny opór, zwłasz­cza po tym, co za­szło, ob­ra­żał jej god­ność nie­wie­ścią i draż­nił zmy­sły.


Stąd przy­szło nie­ba­wem do gwał­tow­nych i go­rą­cych starć.


Pew­ne­go wie­czo­ra od­pro­wa­dzał ją z te­atru o dość już spóź­nio­nej go­dzi­nie. Przed bra­mą do­mu chciał się po­że­gnać, lecz nie­mal gwał­tem wcią­gnę­ła go do wnę­trza. Ustą­pił i zje­dli ra­zem ko­la­cję. Po usu­nię­ciu się służ­by prze­sia­dła do nie­go na so­fę i ob­jąw­szy nie­spo­dzia­nie za szy­ję, po­ca­ło­wa­ła go na­mięt­nie w usta.


Ko­bie­rzyc­ki nie od­dał po­ca­łun­ku, lecz lek­ko od­su­wa­jąc się, zdjął ła­god­nie piesz­czą­ce go ra­mię.


Na twa­rzy Sta­chy od­bił się wy­raz nie­zmier­ne­go bó­lu:


— Po­gar­dzasz mną? — za­py­ta­ła pro­stu­jąc się dum­nie.


— Nie, prze­ciw­nie. Czczę i sza­nu­ję jak ma­ło ko­go. I dla­te­go tak po­stę­pu­ję.


Ścią­gnę­ła wspa­nia­łe łu­ki brwi i wpa­try­wa­ła się weń prze­ni­kli­wie:


— Nie ko­chasz mnie!


Ko­bie­rzyc­ki po­wstał i, uj­mu­jąc ła­god­nie prze­gub jej rę­ki, od­parł spo­koj­nie:


— Prze­ciw­nie, ko­cham pa­nią, lecz nie tak jak in­ni. Ko­cham pa­nią, Sta­cho, lecz na swój spo­sób. Nie umiem ina­czej. Mi­łość mo­ja po­zba­wio­na jest zmy­słów.


— W ta­kim ra­zie jak mam tłu­ma­czyć so­bie twe po­stę­po­wa­nie wte­dy? — za­py­ta­ła, ob­le­wa­jąc się pur­pu­rą wsty­du na wspo­mnie­nie go­dzi­ny roz­ko­szy.


— Prze­pra­szam pa­nią — szep­nął, po­chy­la­jąc się ku jej rę­ce. — Ob­ra­zi­łem cię. To by­ła u mnie chwi­la wy­jąt­ko­wa, gdy nie wład­ną­łem so­bą: by­łem jak nie­przy­tom­ny.


Prze­su­nął dłoń po twa­rzy, jak­by chcąc ze­trzeć z niej głę­bo­ką ry­sę mę­ki, co prze­ora­ła ją w tym mo­men­cie.


— Prze­bacz, Sta­cho, prze­bacz! Bła­gam cię! Pod­czas po­ża­ru nie od­po­wia­dam za sie­bie.


Rzu­cił się jej do stóp, obej­mu­jąc rę­ko­ma ko­la­na.


— Je­stem anor­mal­ny — wy­ją­kał, kry­jąc twarz w dło­niach. — Je­stem zwy­rod­nia­ły, nie­po­dob­ny do in­nych. Zna­mię ognia spo­czę­ło na mnie. Je­stem je­go dziec­kiem i igrasz­ką. Nie wol­no mi zbli­żać się do cie­bie. Nie mo­gę zo­stać twym mę­żem, Sta­cho. Mu­szę po­że­gnać cię i wy­je­chać stąd na za­wsze; nie chcę cię dłu­żej zwo­dzić. Po­ko­cha­łaś ka­le­kę.


Za­milkł i łka­nie za­czę­ło wstrzą­sać je­go pier­sią. Po raz pierw­szy w ży­ciu Ko­bie­rzyc­ki pła­kał nad swą ułom­no­ścią, po raz pierw­szy po­znał, że jest zwy­rod­nia­łym wy­jąt­kiem.


Sta­cha pod­nio­sła go z klę­czek i, tu­ląc je­go gło­wę do pier­si, szep­ta­ła gło­sem mięk­kim, pie­ści­wym sło­wa po­cie­chy i mi­ło­ści.


— Je­śli mnie ko­chasz na­praw­dę, po­wi­nie­neś mnie po­ślu­bić. Go­to­wa je­stem wy­rzec się roz­ko­szy fi­zycz­nej, by­le zo­stać two­ją żo­ną i mieć cię przy so­bie. Czy są­dzisz, że nie po­tra­fię po­prze­stać na sto­sun­ku czy­sto ide­al­nym? Ko­cham cię, Wład­ku!


Ko­bie­rzyc­ki wa­hał się. Wiel­ka mi­łość tej ko­bie­ty odu­rza­ła go; nie­praw­do­po­dob­ny wy­dał się ogrom po­świę­ce­nia i ab­ne­ga­cji5. Wresz­cie ustą­pił i zgo­dził się. W mie­siąc po­tem zo­sta­ła je­go żo­ną.


Lecz dzień ślu­bu miał być dniem ka­ta­stro­fy. Już na pa­rę dni przed­tem Sta­cha wy­glą­da­ła na sil­nie zde­ner­wo­wa­ną: to bla­dła bez po­wo­du, to na­gle kra­śnia­ła ru­mień­cem; chwi­la­mi zda­wa­ło się, że po­pa­da w tę­pą, smut­ną za­du­mę...


Gdy po uczcie we­sel­nej no­wo­żeń­cy zo­sta­li sa­mi, wpro­wa­dzi­ła go z błysz­czą­cy­mi pod­nie­ce­niem oczy­ma do swe­go bu­du­aru. Na chwi­lę Ko­bie­rzyc­ki zo­stał sam.


Czuł się dziw­nie nie­swo­jo, jak­by za­wsty­dzo­ny. Usiadł na oto­ma­nie i za­pa­lił pa­pie­ro­sa. Wy­pusz­cza­jąc pod strop kłę­by nie­bie­skie­go dy­mu, usi­ło­wał ująć sy­tu­ację. Wy­da­ła się ni­ja­ka, ar­cy­śmiesz­na.


— Głu­pia hi­sto­ria — mruk­nął strze­pu­jąc po­piół z kla­py fra­ka.


Wtem spo­za ko­ta­ry, od­dzie­la­ją­cej bu­du­ar od sy­pial­ni, wy­szła je­go żo­na...


By­ła zu­peł­nie na­ga. Prze­pysz­nie wy­ku­te jej cia­ło ośle­pia­ło śnież­ną bia­ło­ścią na tle pło­mien­ne­go płasz­cza wło­sów, któ­re ka­ska­dą spły­wa­ły nie­mal do stóp. W rę­ce trzy­ma­ła pło­ną­cą am­puł­kę w kształ­cie zło­te­go lo­to­su. Ko­ły­sząc się na cud­nie skle­pio­nych bio­drach, po­stą­pi­ła ku nie­mu z uśmie­chem pi­ja­nej me­na­dy.


— Dzi­siej­sza noc na­le­ży do nas: noc ognio­we­go cu­du, two­ja noc, mę­żu mój i ko­chan­ku. Jak­żem szczę­śli­wa i dum­na!


Przy­tknę­ła pło­mień ka­gan­ka do ko­ta­ry; po­wo­li wśród ci­szy przy­ta­jo­nych od­de­chów dra­pe­ria za­ję­ła się; dłu­ga, wą­ska wstąż­ka ognia za­czę­ła wspi­nać się brze­giem za­sło­ny pod su­fit. Wtem z wnę­trza do­mu ode­zwał się su­chy trzask tra­wio­nych sprzę­tów i w noz­drza ude­rzy­ła woń spa­le­ni­zny.


— Patrz!


Od­chy­li­ła pło­ną­cą ko­ta­rę, uka­zu­jąc sy­pial­nię. Ko­bie­rzyc­ki uj­rzał w głę­bi ko­tłu­ją­cy kłąb pło­mie­ni.


— Czyż nie pięk­ny wi­dok, dro­gi mój? — za­py­ta­ła wy­pusz­cza­jąc z rę­ki am­puł­kę. I za­rzu­ci­ła mu na szy­ję pa­rę cud­nych ra­mion.


— Czyż­byś ty sa­ma? — za­szep­tał ca­ły w dresz­czach zło­wiesz­czej na­mięt­no­ści.


— Tak, to mo­je dzie­ło. To na­sze go­dy ognio­we.


I ob­su­nę­ła się wraz z nim na oto­ma­nę.


Ogar­nę­ło ich sza­leń­stwo po­ża­ru. Wśród hu­ku pło­mie­ni, wśród trza­sku prze­pa­la­nych be­lek, wśród wę­żo­wych splo­tów dy­mu świę­ci­li noc po­ślub­ną. Żar ognia ota­czał ich co­raz węż­szą ob­rę­czą, co­raz bli­żej przy­czoł­gi­wa­ły się mac­ki po­ża­ru.


Wtem roz­legł się okrop­ny śmiech Sta­chy. Ko­bie­rzyc­ki oprzy­tom­niał i uj­rzał się w środ­ku ogni­stej to­pie­li. Dym wy­gry­zał im oczy, piekł cia­ła, pa­rzył skó­rę.


— Cha, cha, cha! Cha, cha, cha! — szy­dził roz­dzie­ra­ją­cy chi­chot ko­bie­ty.


Za­rzu­cił jej na gło­wę ja­kąś chu­s­tę i sma­ga­ny bi­cza­mi ognia wy­padł wraz z nią na po­dwó­rze. W tej chwi­li stra­wio­ny do przy­cie­si strop za­wa­lił się i z głu­chym ło­mo­tem ru­nął w wę­żo­wi­sko pło­mie­ni...


W mie­siąc po­tem od­wiózł Ko­bie­rzyc­ki żo­nę swo­ją do za­kła­du dr. Pa­der­ny dla umy­sło­wo cho­rych. Wstrzą­śnie­nia no­cy po­ślub­nej wy­pa­li­ły na umy­śle nie­szczę­śli­wej nie­za­tar­te pięt­no obłę­du.


Cho­ro­ba przy­bra­ła od ra­zu for­my groź­ne, nie­mal wy­klu­cza­ją­ce po­wrót do sta­nu nor­mal­ne­go. Opie­ka le­kar­ska by­ła nie­odzow­na. Przy­cho­dzi­ły na cho­rą okre­sy zu­peł­nej de­pre­sji, gdy ca­ły­mi dnia­mi sie­dzia­ła nie­ru­cho­mo z oczy­ma wle­pio­ny­mi w szy­bę okna, to znów ata­ki sza­łu, pod­czas któ­rych dar­ła na so­bie suk­nie, rzu­ca­jąc na męż­czyzn bez­wstyd­ne spoj­rze­nia obłą­ka­nej żą­dzy. Cza­sa­mi prze­ra­dzał się obłęd w bez­den­ny strach przed po­ża­rem, w pie­kiel­ną gro­zę ognia; wte­dy nie­szczę­śli­wa, wtu­lo­na w kąt po­ko­ju, stu­dio­wa­ła wy­cho­dzą­cy­mi z or­bit oczy­ma ja­kieś fik­cyj­ne pło­mie­nie, krzy­cząc coś ochry­płym, dzi­kim gło­sem.


Lecz by­ły i dnie, gdy ogień prze­ista­czał się dla Sta­chy w ro­dzaj cud­nej fan­ta­sma­go­rii, w ja­kiś pło­mien­ny fe­tysz; wte­dy pra­gnę­ła go wy­wo­łać za wszel­ką ce­nę, po­żą­da­ła ca­łym swym tra­gicz­nym je­ste­stwem je­go żół­to­czer­wo­nych ję­zy­ków i pa­lą­cych wstęg. Pod­czas jed­ne­go z ta­kich ata­ków za­kład Pa­der­ny omal nie uległ ka­ta­stro­fie, gdy Ko­bie­rzyc­ka w przy­stę­pie sza­łu pod­pa­li­ła swą ce­lę. Cu­dem tyl­ko uda­ło się oca­lić obłą­ka­ną i uga­sić po­żar.


Od­tąd czu­wa­no nad nią z po­dwo­jo­ną gor­li­wo­ścią, usu­wa­jąc sta­ran­nie z jej po­bli­ża pło­ną­ce świe­ce i za­pał­ki.


Tak upły­nął rok po­by­tu w za­kła­dzie. Ko­bie­rzyc­ki od­wie­dzał żo­nę po­cząt­ko­wo dwa ra­zy na ty­dzień, we wtor­ki i piąt­ki mię­dzy go­dzi­ną 4 a 5 po po­łu­dniu. Lecz wi­zy­ty te by­ły dlań na­der przy­kre; wra­cał do sie­bie za­wsze sil­nie roz­stro­jo­ny. W okre­sie me­lan­cho­lii i du­cho­wej pro­stra­cji przyj­mo­wa­ła Sta­cha te od­wie­dzi­ny obo­jęt­nie, nie po­zna­jąc go zu­peł­nie; kie­dy in­dziej znów rzu­ca­ła mu się na spo­tka­nie z wy­cią­gnię­ty­mi ra­mio­na­mi, okry­wa­jąc go po­ca­łun­ka­mi ust spa­lo­nych go­rącz­ką. Wte­dy mó­wi­ła cią­gle o ogniu, po­ża­rze, pło­mie­niach i mi­ło­ści i roz­pusz­cza­jąc mie­dzia­ną ka­ska­dę swych wło­sów, wa­bi­ła go ku so­bie jak sam­ka go­łę­bia.


Ko­bie­rzyc­ki prze­ży­wał wte­dy chwi­le naj­okrop­niej­szej ka­tu­szy: wstyd i ból, roz­pacz i upo­ko­rze­nie szar­pa­ły mu du­szę na strzę­py. Wy­cho­dził z te­go do­mu przy­gar­bio­ny, drżą­cy, po­sta­rza­ły o lat dzie­sią­tek.


— Masz za­pał­ki? Wła­dek, masz za­pał­ki? — brzmiał mu w uszach na­mięt­ny szept obłą­ka­nej. — Daj choć jed­ną, choć jed­ną, choć jed­ną, Wła­duś! — skam­lał go­rącz­ko­wy głos Sta­chy. — Pod­pa­li­my naj­pierw fi­ran­ki, po­tem po­ściel, łóż­ko, a po­tem...


Tu wy­czu­wał na twa­rzy jej szyb­ki, nie­rów­ny od­dech.


— A po­tem, wiesz co?...


Po­chy­la­ła mu się do ucha z ta­jem­nym szep­tem:


— Cha, cha, cha! Cha, cha, cha! Pło­mien­ne go­dy! Na­sze czer­wo­ne, na­sze pur­pu­ro­we go­dy!...


Wy­ry­wał się z jej ob­jęć bla­dy, wstrzą­sa­ny dresz­czem gro­zy i ucie­kał do do­mu tym dłu­gim, chłod­nym ku­ry­ta­rzem w dwa rzę­dy cel nu­me­ro­wa­nych...


Po jed­nej ta­kiej sce­nie po­ra­dził mu dr Pa­der­na, aby ogra­ni­czył swe wi­zy­ty do jed­no­ra­zo­wych od­wie­dzin na mie­siąc. Le­karz utrzy­my­wał, że obec­ność je­go wi­docz­nie dzia­ła pod­nie­ca­ją­co na cho­rą, a i dla nie­go sa­me­go czę­ste wi­zy­ty mo­gą stać się nie­bez­piecz­ne. Ko­bie­rzyc­ki przy­znał mu w czę­ści słusz­ność i od­tąd od­wie­dzał Sta­chę rza­dziej.


Ja­koż na­mięt­ne wy­bu­chy obłą­ka­nej by­wa­ły te­raz co­raz słab­sze, lecz rów­no­le­gle z tym wy­stą­pi­ły in­ne ob­ja­wy, bu­dząc w nim róż­ne po­dej­rze­nia. Oto za­uwa­żył po ja­kimś cza­sie, że Sta­cha po­zna­je go z co­raz to więk­szym tru­dem, że pa­trzy nań co­raz to obo­jęt­niej, że jest jej co­raz bar­dziej ob­cy. Rów­no­cze­śnie nie po­do­ba­ło mu się za­cho­wa­nie Pa­der­ny. Pa­rę ra­zy po­chwy­cił je­go spoj­rze­nie, rzu­co­ne na cho­rą pod ko­niec wi­zy­ty, gdy wcho­dził na chwi­lę do jej ce­li, pa­rę ra­zy uj­rzał dziw­ny błysk w oczach obłą­ka­nej na wi­dok le­ka­rza. Po­wo­li na­brał prze­ko­na­nia, że Pa­der­na pra­gnie go od­su­nąć od żo­ny moż­li­wie na naj­dal­szą me­tę i ogra­ni­cza licz­bę od­wie­dzin ze wzglę­dów nie­ko­niecz­nie lecz­ni­czych. Okrop­ne po­dej­rze­nie, za­kradł­szy się raz do du­szy, są­czy­ło w nią za­bój­cze ja­dy, wy­że­ra­ło co­raz głęb­sze ko­le­iny. Po cza­sie spo­strzegł lek­ce­wa­żą­cy uśmiech asy­sten­ta, cy­nicz­ne spoj­rze­nia za­kła­do­wych fa­mu­lu­sów6.


Wresz­cie spo­strze­że­nie uczy­nio­ne w cza­sie ostat­niej wi­zy­ty, dwa dni te­mu, roz­wia­ło resz­tę wąt­pli­wo­ści, od­sła­nia­jąc na­gą, ohyd­ną praw­dę.


W ubie­gły pią­tek przy­ję­ła go Sta­cha z zu­peł­ną obo­jęt­no­ścią i na­wet nie od­wró­ci­ła się ku nie­mu twa­rzą od okna, przy któ­rym za­stał ją po wej­ściu do ce­li. Prze­ma­wiał dłu­go gło­sem ci­chym, ser­decz­nym, pie­ścił ru­chem mięk­kim, ma­cie­rzyń­skim pu­kle jej wło­sów. Cho­ra zda­wa­ła się te­go nie do­strze­gać; oczy jej, za­pa­trzo­ne w prze­strzeń po­za oknem, co ja­kiś czas zwra­ca­ły się py­ta­ją­co ku drzwiom, jak­by ko­goś ocze­ku­jąc. Gdy w koń­cu ko­ło pią­tej wszedł do po­ko­ju Pa­der­na, obłą­ka­na po­rwa­ła się ku nie­mu z bły­skiem ra­do­ści w oku.


— Na­resz­cie je­steś, Wład­ku! — wy­szło z ust jej wes­tchnie­nie ulgi.


Le­karz zmie­szał się i po­pa­trzył na Ko­bie­rzyc­kie­go.


— Ty­po­we u obłą­ka­nych po­mie­sza­nie oso­bo­wo­ści.


— Zna­mien­ne, chciał pan po­wie­dzieć — po­pra­wił go zim­no Ko­bie­rzyc­ki. — Te­raz już bie­rze pa­na za mnie.


I wy­szedł bez po­da­nia mu rę­ki...


W cią­gu naj­bliż­szych dni doj­rza­ło w nim po­sta­no­wie­nie. Od­wieść go od za­mia­ru nie mo­gło już nic w świe­cie. Upo­rząd­ko­wał wszyst­kie swe spra­wy, spi­sał ostat­nią wo­lę, od­dał do dru­ku naj­śwież­szą swą pra­cę na­uko­wą. Spo­koj­nie, z uśmie­chem wy­twor­ne­go chło­du cze­kał koń­ca.


A ko­niec ten miał przyjść dzi­siaj — dzi­siaj, w po­nie­dzia­łek 21 ma­ja mię­dzy go­dzi­ną 4 a 5 po po­łu­dniu. Spoj­rzał po­wtór­nie na ze­ga­rek: do­cho­dzi­ły trzy kwa­dran­se na czwar­tą; czas był naj­wyż­szy. Wstał od biur­ka, ubrał się i za chwi­lę je­chał do­roż­ką w stro­nę za­kła­du. Po kil­ku­dzie­się­ciu mi­nu­tach po­jazd za­trzy­mał się przed bra­mą lecz­ni­cy. Ko­bie­rzyc­ki za­pła­cił do­roż­ka­rza i kro­kiem spo­koj­nym, rów­nym, od­mie­rzo­nym jak wa­ha­nia ze­ga­ra, za­czął wstę­po­wać na scho­dy. Nie za­trzy­mał go nikt w dro­dze — szedł, jak prze­zna­cze­nie, chłod­ny i nie­ubła­ga­ny...


Oto dłu­gi, pół­mro­kiem okry­ty ko­ry­tarz z dwie­ma pie­rze­ja­mi cel... Za­trzy­mał się pod nu­me­rem 15 i się­gnął po coś do kie­sze­ni ża­kie­tu...


Z wnę­trza do­szły go w tej chwi­li ja­kieś gło­sy: ni­ski mę­ski ba­ry­ton i spa­zma­tycz­ne łka­nia ko­bie­ty. Po­ci­snął klam­kę i wszedł do środ­ka...


Na so­fie w ob­ję­ciach Pa­der­ny le­ża­ła je­go żo­na. Na skrzyp drzwi le­karz ze­rwał się, za­sła­nia­jąc od­ru­cho­wo gło­wę. Na próż­no! Huk­nął strzał cel­ny, je­dy­ny i tra­fił go w skroń. Upadł bez ję­ku...


Sta­cha, w zło­to­li­tym płasz­czu wło­sów, pod­nio­sła się z so­fy i po­chy­li­ła się nad cia­łem le­ka­rza. Na­gle pod­nio­sła twarz ku mę­żo­wi: w ry­sach zmą­co­nych sza­łem zda­wał się przez chwi­lę wa­żyć ja­kiś pro­ble­mat, prze­dzie­rać roz­pacz­li­wie ku ja­śniom ja­kaś za­gad­ka... Wtem błysk przy­tom­no­ści za­świ­tał w jej oczach — po­wio­dła rę­ką po czo­le, roz­chy­li­ła usta, chcia­ła coś prze­mó­wić... Za póź­no! Huk strza­łu uprze­dził sło­wo. Z głu­chym ję­kiem sto­czy­ła się na zwło­ki Pa­der­ny. Wte­dy Ko­bie­rzyc­ki skie­ro­wał wy­lot re­wol­we­ru we wła­sne ser­ce.
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      Przypisy:
1. wy­grą­żyć się (neol.) — za­pew­ne prze­ci­wień­stwo sło­wa: po­grą­żyć się; wy­do­być się z głę­bi, z to­ni. [przypis edytorski]

2. za­pęd­ny — po­chop­ny. [przypis edytorski]

3. by­wać (daw.) — udzie­lać się to­wa­rzy­sko; uczęsz­czać na przy­ję­cia i im­pre­zy (pre­mie­ry te­atral­ne, kon­cer­ty itp.), na któ­rych spo­ty­ka się eli­ta to­wa­rzy­ska. [przypis edytorski]

4. Be­au mon­sieur im­pas­si­ble (fr.) — Pięk­ny obo­jęt­ny (nie­wzru­szo­ny) męż­czy­zna. [przypis redakcyjny]
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6. fa­mu­lus (daw.) — za­ufa­ny słu­ga. [przypis edytorski]



    

  
    

        Wesprzyj Wolne Lektury!


        
        Wolne Lektury to projekt fundacji Nowoczesna Polska – organizacji
        pożytku publicznego działającej na rzecz wolności korzystania
        z dóbr kultury.
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            [image: Logo 1%]

            Przekaż 1% podatku na rozwój Wolnych Lektur:

            Fundacja Nowoczesna Polska

            KRS 0000070056
        


        
            Dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur i pomóż nam rozwijać bibliotekę.
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